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G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y
P I S M O

P R Z E N A J S W .

Cf t  'P an ia  ./Inaelcrm n.ftrtm riou<vtftto

T R P Ś Ć  • f id v  duch s ie  słania... -  B ó g - M iło ś ć  (c. d.). -  P rzem ów ienie  
Legata papiesk . na kongresie w  Poznanm . -  O ^  
odpustow ych . -  O dpusty zw iązane z nauką Ikatechizmu M ódlr twy
z a  dusze w  czyśćcu. — A postolstw o chorych (IV). — Krajowy Kon 
gres euch. w  Poznaniu. -  W Eucharystji siła . — z  P 'sm 'enm ctw a 

D O D A T E K :  O szczęśliw o śc i tych, którzy godnie przyjmują Komunję 
Raczej umrzeć niż zgrzeszyć. — M odlitw a.

Gdy duch się słania...
Smętny w śród m ąk  w ygnania, 
sm agan biczem udręki, 
pod ciosem duch się słania, 
z p iersi buchają  jęki, 
gdy w jaźni noc się sroży, 
świt om roczyły cienie, — 
ufaj: Tam  płonie ogień Boży, 
a płonie wiecznie, gdzie więzienie 
Tego, co jak  ty  opuszczony, 
żywię zakryty, utajony.

P atrz : Boskie Jego serce, 
acz w niebie uwielbione, 
tu  w jakiejż poniewierce, 
o jakże opuszczone!
Cierń ostry  je otacza, 
krew  płynie z ra n  obficie!
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Zapytaj kornie, co oznacza 
skryte na ziemi Jego życie, 
czemu ohrało tę dolinę 
łez, nieszczęść i bólów głębinę?

Miłość — rzecze — dla ciebie 
niesyta ofiar krzyża, 
zamyka Boga w chlebie, 
ku tobie Go uniża; 
posila w życia drodze, 
byś nie padł w niej znękany, 
grzechowe w tobie ściąga wodze 
i krwi balsamem leczy rany,
Bożej miłości ślady starte 
odnawia, sercu stawia wartę.

Kochającego Mistrza śladem 
upij z kielicha choć kropelkę, 
przytul do serca cierń-diadem  
z miłością dźwigaj krzyża belkę! 
Odrzućże precz od siebie 
szczęścia złudy zwodnicze!
Ten, co ukrył się w chlebie 
okaże swe oblicze, 
by szczytem być nagrody 
za ziemskie twe zawody.

S. M. K.

Bóg — Miłość.
(C iąg dalszy.)

4. Eucharystja.
„Tak Bóg umiłował“ (Jan III, 16).
„A myśmy uwierzyli miłości“ (I Jan, IV, 16).

Wcielenie i m ęka Pana naszego Jezusa Chrystusa 
nie są jeszcze ostanim wyrazem miłosnego oddania się 
nam i wydania za nas Boga-Człowieka. Wcielenie było 
jakby nowem wzięciem przezeń świata w posiadanie. Ale 
to jeszcze niedość dla Boskiego Serca.
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P rzed  dopełnieniem  kalw aryjskiej o fiary  i rozpoczę­
ciem krw aw ej drogi krzyżowej sk łada Zbaw ca nasz inny 
dowód m iłości i u stanaw ia Przen. Sakram ent, m ający m i­
łość tę n a  ziemi uwiecznić, a zarazem  ponaw iać i up rzy ­
tom niać po wszystkie czasy tę ofiarę, ja k ą  m iał złożyć 
Ojcu za ludzkość n a  drzew ie hańby, k tóre stało się jedno ­
cześnie „najpiękniejszem  w św iecie"1).

W  chwili przejśc ia  z tej ziemi do O jc a 2) dał Jezus 
w  dw óch bezpośrednio po sobie następu jących  czynach 
dw a najw iększe i n iezapom niane dow ody miłości, k tó ra  
zajaśn ia ła  w  E ucharystji i w ofierze całopalnej n a  krzyzu. 
„P rzed  śm iercią — m ów i św. Alfons L iguori sti eścił 
P an  Jezus w  jedno w szystek ogrom  Swej ku  ̂ ludziom m i­
łości. A cóż uczynił? U stanow ił E ucharystję  . \A niej to 
okazał Bóg, jak  i do jakiego stopn ia um ie kochać. Jeśli 
całe życie Zbawcy naszego było w cieloną w  czyn miłością, 
to m iłość najczulsza, najgorętsza, objaw iła się przy ostat- 
niem  pożegnaniu w wieczerniku. I w istocie, jeśli m iłość 
Słowa W cielonego w ylew a się z bezm ierną szczodrobli­
w ością przez całe Jego życie, to skupia i ogniskuje się 
w szystka — rzec m ożna — w E ucharystji. Co pobudziło 
Zbawcę do Jej ustanow ienia? Dlaczego to uczynił? „ D l a  
z b y t n i e j  m i ł o ś c i ,  k t ó r ą  n a s  u m i ł o w a ł "  (Efez.
II, 4). Przez E ucharystję  okazyw ać m iał Bóg w nadcho­
dzących w iekach przeobfite i „niedościgłe bogactw a (Ef.
III, 8) łask i darm o danej. To też sobór trydenck i pięknie 
zowie Przen. Sakram ent w y l e w e m  b o g a c t w  C h r y ­
s t u s o w e j  m i ł o ś c i 3), a św. Jan  Chryzostom  „pełną 
skarbn icą  dobrotliw ości Bożej, k tó ra  człowiekowi ziemię
w niebo zam ienia".

W  stw orzeniu św iata i człowieka ob jaw iła  się chwa- 
lebność, świetność i potęga dzieła Bożego (B. 110) ; we 
w cieleniu „okazała się dobrotliw ość i ludzkość Zbawiciela 
naszego Boga" (Tyt. III, 4); w E ucharystji przem yślna 
i najprzedziw niejsza miłość. Przez tę ta jem nicę uczestni­
czyć m iała  ludzkość w skarbach, dobrodziejstw ach i owo-

i) P i e ś ń  „ C r u x  f i  d e l  i s “ . -) „ T r a n s i t u r u s  d e  h o c  m u n d o  a d
P a t r e m “ (S.  T h o m .  O f f .  d e  S.  S a c r . ) .  3) „ E f f u s i o  d i v i t i a r u m

a m o r  i s  C h r i s t i “.
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each wcielenia i odkupienia, w niepożytych zasługach mę­
ki i śmierci Jezusowej, w ofiarach Jego i upokorzeniach, 
w cudach miłości, zdziałanych podczas ziemskiego ży­
wota. W ofierze Ciała i Krwi otwierać nam  m iał Bóg 
utajony drzwi nieba aż do końca świata, jak  mówi pieśń 
kościelna.

Wielkie dzieło stworzenia świata było objawieniem 
miłości twórczej, wyprowadzającej z nicości do bytu. Wcie­
lenie i odkupienie to objawienie mi-łości zbawczej, udzie­
lającej się istotom, z miłości i dla miłości do życia powo­
łanym, a zarazem wydającej się i poświęcającej dla dobra 
tychże stworzeń. W dziele stworzenia widzimy jeden akt 
wszechpotężnej miłości; w wcieleniu cały szereg czynów 
miłości, uwieńczonych bohaterskim  aktem miłości dusz 
ludzkich w ofierze krzyżowej. Przen. Eucharystja to cią­
głe tej miłości udzielanie się, wylew jej ustawiczny i nie­
przerwane działanie. Wszystkie objawienia miłości są 
wieniem Boga ,gdyż „ Bó g  j e s t  m i ł o ś ć 11 (I Jan  IV, 8). 
„Świat — mówi O. Faber („Przen. Sakram ent11) — jest 
objawieniem Boga i wielkim jego celem jest objawiać Bo­
ga. Wcielenie jest daleko większem i poufalszem objawie­
niem Boga niż świat11. Przen. Sakram ent jest jeszcze dziw­
niej szem i aż do końca wieków przedłużonem objawie­
niem. To najwielkoduszniejsze udzielanie się Boga-Miłości 
istotom, z miłości stworzonym i odkupionym. To obja­
wienie rozciągające się na najdłuższy okres czasu i na 
świat cały.

Ukazanie się Boga w ciele śmiertelnem i widzialne 
Jego na ziemi przebywanie obejmowało la t 33 i rozcią­
gało się tylko na jeden kraj, jedną prowincję rozległego 
im perjum  rzymskiego, na jeden naród wybrany. „Nie je­
stem posłany, jedno do owiec, które zginęły z domu Izra­
ela11 (Mat. XV, 24), zaznacza Zbawca, choć nietylko one 
korzystać miały z dobrodziejstw wcielenia, bo przez pro­
roka mówi Pan do Syna Swego: „Mało na tern, abyś mi 
był sługą na wzbudzenie pokoleń Jakóbowych i na na­
wrócenie drożdży Izraelowych: oto dałem cię na światłość 
narodów, abyś był zbawieniem mojem aż do kończyn 
ziemi11 (Izaj. XLIX, 6). Pobyt sakram entalny Pana na-
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szego potrwa, dopóki istniał będzie ten świat widzialny 
i ludzkie na nim stworzenia, a obejmuje całą ziemię 
wzdłuż i wszerz i rzec można, że nie zna granic czasu 
ni przestrzeni. Jest więc wspaniałem ponowieniem i roz­
szerzeniem, cudownem dopełnieniem wcielenia, jego dłu 
gotrwałym dalszym ciągiem 4), tylko pod inną postacią 
i w odmiennych w arunkach bytu. Zamiast okrywającej 
Bóstwo cielesnej powłoki stanowi postać chleba i wina 
widzialną osłonę Boga utajonego. Nie mamy czego za­
zdrościć apostołom, którzy z Jezusem żyli, ani też świę­
tym, co z Nim w niebie trium fują, chyba ich miłości.

Syn Boży nietylko zszedł, spuścił się niejako z nieba 
na ziemię, z łona Ojca na świat przezeń stworzony,; 
„z nieb empirejskich na niskości ziemskie jak śpie­
wamy w jednej z naszych kolęd, — z wieczności w czas, 
z niezmierzoności w ograniczoną przestrzeń. Nietylko 
z nieprzystępnej światłości i niedościgłych wyżyn bóstwa 
zniżył się do przyjęcia natury ludzkiej, ale zstąpił do 
martwej m aterji chleba i wina. Nie ograniczył się na tern, 
iż ukazał się na ziemi i przeszedł przez nią w czasie, gdy 
w widzialny sposób spełniał Boże Swe wśród nas posłan­
nictwo, ale nazawsze na niej między nami, w sąsiedztwie 
najbliższem i w bezustannej z nam i styczności pozostał.

Nie poprzestał też Pan Jezus na tern, co zdziałał dla 
nas i wycierpiał za nas w ciągu ziemskiego żywota. Nie 
zadowolił się nabyciem dla nas łaski za tak drogą cenę, 
ale bezustannie składa się za nas w ofierze i na ołtarzach 
naszych stale zamieszkuje... Czyż nie wystarczało Mu, że 
się stał człowiekiem, „robakiem ziemskim, pośmiewiskiem 
i wzgardą pospólstwa" w męce Swej i śmierci? Czy po­
trzeba było, by się stał naszą podporą i chlebem naszej 
duszy? Czy nie dość Mu było przyjść na świat, by się 
narodzić? Wejść w dom Piłata, by cierpieć? Czy potrzeba 
było, aby przyszedł do mnie? Czy nie wystarczało Mu 
raz wstąpić do nieba, raz zejść do otchłani? Jakto? Tyle 
razy chce schodzić do serc naszych id o  rąk  kapłanów! 
Co za zstępowania Syna Bożego! Co za przyjścia i w yj­
ścia! Czyż potrzeba było tylu kroków jednorodzonego

4) „1 n c a  r n  a t  i o n i s c o n t i n u a t i o  e t  a m p l i f i c a t i o  .
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Syna O jca?5). Wszak dał nam Pan Jezus aniołów za 
stróżów, Matkę Swą, Kościół, środki do utrzym ania lub 
przywrócenia łaski, jakiemi są sakram enty św., dał sa- 
kram entalja, Pismo św., dzieła i przykłady Swoich świę­
tych; pozwolił korzystać z tajemniczych wpływów Świę­
tych Obcowania, udzielając nam możności przelewania 
na drugich i przekazywania na ich dobro zasług, cnót, 
ofiar i modlitw naszych6). Czyż to nie dosyć?... Odpo­
wiada nam  na to błog. O. Eym ard: „Eucharystja jest 
n a d o b f i t o ś c i ą  o d k u p i e n i a ;  nie wymagała Jej 
ścisła sprawiedliwość Boga Ojca, ale Ją  Jezus ustanowił 
dla uczynienia zadość potrzebie Serca Swego“. „Oto jak 
umiłował“ (Jan XI, 36).

„Wiele w Bogu znajduje się trudnych do pojęcia 
rzeczy, lecz najmniej zrozumiałym jest zbytek Jego mi- 
łości“ 7). , (C. d. n.) H. Lut.

Przemówienie Legata papiesk. na otwarciu 
Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu.

(W skróceniu.  Dokończenie. )

E u c h a r y s t j a  ź r ó d ł e m  j e d n o ś c i .  Tak więc 
wieniec Eucharystyczny wplata się w wasze dzieje, Bracia 
Polacy. Tego wieńca nie zdołały zerwać ani nieszczęścia, 
ani podstępy protestantyzm u na zachodzie, ani odszcze- 
pieństwa na wschodzie i żadna przemoc nigdy go nie 
zerwie. Tak wielka cześć i miłość, jakiej dajecie dowody 
Chrystusowi w Eucharystji, zapewne nie pozostawi obo­
jętną Opatrzność Boską na losy waszego narodu. Bracia 
Polacy, bądźcie zawsze wierni waszym tradycjom  eucha­
rystycznym! Łączcie się w niej, łączcie się w Chrystusie! 
„Unum sumus omnes, qui de uno pane participam us“. 
Będąc zjednoczni z Chrystusem, będziecie ściślej zjedno­
czeni pomiędzy sobą, będziecie tworzyć jedno serce i duszę 
jedną. To właśnie, pozwólcie mi tu powiedzieć, jest po- 
ważnem napomnieniem waszej historji, wielkim głosem 
Boga. Ktoby śmiał rozerwać jedność m oralną, a nade- 
wszystko jedność katolicką waszego ludu, pozbawiłby 
wasz kraj jednej z największych jego sił oporu i spójni,

5) N i e r e m b e r g  „Le  p r i x  d e  l a  g r a c e " .  6) S a u v e  „L’H o m m e
i n t i m e " .  ’) F a b e r  „ K r e w  P r z e n . " .



211

k tó rą  posiada, k tó ra  go krzepi i zbawia, a k tó rą  czerpie 
ze zjednoczenia z C hrystusem  i tylko od Niego. Żyjcie 
z Chrystusem , Jego życiem Eucharystycznem , w pełni
Jego Boskiego życia. .

Simus quod m anducam us“ — stańm y się tern, co 
pożywam y, — w oła Augustyn święty. Spożyw ając ten  cu­
dow ny pokarm , stańm y się nim  m istycznie.

Gdy przejeżdżałem  przez przepiękne wasze łany, gdzie 
do jrzew ają opatrznościow e bogactw a w aszych żniw, p rzy ­
chodziło m i na  m yśl m im ow olnie s tarodaw ne określenie 
waszego k raju , jako k ra ju  zbóż, ziemi i chleba. Niechże 
więc ten  k ra j wasz stanie się rów nież k ra jem  Chleba Aniel­
skiego, k tóry  stał się pokarm em  dusz waszych, którego 
m ocą dusze wasze stały  się ziarnem  C hrystusa.

,Simus quod m anducam us!“ C hrystus w  E ucharystji 
d a je ’nam  w zór życia czystości, życia pokory , posłuszeń­
stwa, pośw ięcenia się i miłości. Takim  niech będzie i w a­
sze życie, przedew szystkiem  życiem czynu.

E u c h a r y s t j a  a A k c j a  k a t o l i c k a  w B o i ­
s e  e. W górę, coraz więcej w górę“ — rozbrzm iew a dzis 
po całym  świecie, a słowo O jca świętego, k tóre w zyw a 
osoby świeckie do czynnego w spółpracow nictw a w  Akcji 
K atolickiej, zachęca też i Polskę w  specjalnych  orędziach 
do tejże Akcji K atolickiej, do tej jedynej zbawczej uciecz­
ki jedynej ziemi obiecanej, gdzie jest m ożliw em  zebrać 
i zorganizow ać wszystkie członki rozprószonej wielkiej ro ­
dziny chrześcijańskiej po nieszczęściach w alk i rozdar- 
ciach

A poniew aż Ojciec św. tego od w as żąda, to i ja , któ­
ry  m am  zaszczyt Jego tu  reprezentow ać, pow tarzam  tu 
jakby w ierne echo Jego rozkaz: „Akcja K atolicka oparta  
n a  miłości, m iłość podtrzym yw ana przez E ucharystję  . 
Teologicznie żaden związek przyczynow ości n ie może byc
bardziej zrozum iałym  od tego. _  ,

A więc Akcja K atolicka m a czerpac obfitość św iatła 
i zapału, m iłość p raw dy  i pom oc łaski do dobrych uczyn­
ków głównie z K om unji świętej, ze zjednoczenia z Jezu­
sem' i w  Jezusie. Już przez sam ą przynależność do Giała 
mistycznego Jezusa, to jest do Kościoła, w iern i są pow o­
łan i i przysposobieni w edług po rządku  i w  stosunku do 
działalności* Apostolskiej. A m ając udział w  Ciele rzeczy wi­
stem Jezusa C hrystusa, t. j. w  E ucharystji, w ierni łączą 
swe serca z sercem  pełnem  Boskiej dobroci i świętości 
ukry tem  pod postaciam i; a przez zetknięcie się w tej szko­
le zjednoczenia, rozp a la ją  w  sercach sw ych bezgraniczną, 
w szechpotężną, Boską m iłość Boga Człowieka, słowem 
jakby przebóstw iają  się w  tym  pierw szym  początku i je-
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dynej ostoi wszystkich dobrych uczynków i uspasabiają 
do Akcji prawdziwie katolickiej.

Pewnego razu powiedział Pan Jezus zdanie głębokiej 
treści: „Ja żyję dla Ojca, a kto mnie pożywa, ten dla mnie 
żyć będzie11. O jakiż to szczyt zjednoczenia! Jako Syn Boga 
bierze od Ojca jestestwo, życie i wszelkie doskonałości: 
pojęcie, chęć, czynność — podobnież — staje się wierny 
mocą tego pokarm u Eucharystycznego uczestnikiem ży­
cia i doskonałości Chrystusa, które znajdują swój wyraz 
najpełniejszy w Apostolstwie i kapłaństwie: „Patrzcie na 
apostoła i arcykapłana wyznania naszego Jezusa".

Z a k o ń c z e n i e .  Wasz I-szy wszechpolski Kongres euch. 
niech będzie jakby kamieniem przydrożnym, znaczącym 
drogę pochodu triumfalnego Jezusa Chrystusa wpośród 
was, do waszych stowarzyszeń, tych rzesz nieprzejrzanych 
waszych synów i córek, rozentuzjazmowanych, pełnych 
świętego zapału, a szczególniej do stowarzyszeń waszej 
młodzieży i waszych robotników.

Pan Jezus pragnie mieć Polskę po wszystkie czasy 
w ierną i w tern świętem szczęśliwem jprzewidywaniu, On 
sam z nieba błogosławi jej przeznaczeniom oraz tym 
wszystkim, którzy kierują jej losami. Przychodzi mi tu  na 
myśl fakt biblijny, symbol: Eljasz prześladowany przez 
króla Achaba i przewrotną Jezabel, ucieka, prowadzi tu­
łaczy żywot jako w y g n a n i e c  na obczyźnie. Zmęczony dłu­
gą podróżą pod krzakiem jałowcu prosi Boga o śmierć 
i wtem zasypia. A oto Anioł Pański woła doń, porusza 
nim parokrotnie, a wskazując m u obok leżący chleb, mó­
wi: „Pow stań i jedz, albowiem jeszcze długą drogę masz 
przed sobą".

Polskd, ojczyzno bohaterów, świętych i męczenników! 
Do ciebie także mówi Anioł Boży: „W stań!“ Podnieś do 
góry twe sercej i twój umysł, twe zam iary i twoje dążenia! 
„Jedz!" Chleb mocnych pokrzepi cię, napełni mocą z nie­
ba. „Nie bądź chwiejną!" Długą jeszcze drogę masz przed 
sobą...

Z tern chciałem się odezwać do Was, mój bracie, Dro­
gi Kardynale i moi bracia w Chrystusie. Poczem w imie­
niu i władzą Ojca św. otwieram pierwszy Kongres Eu­
charystyczny całej Polski.

Objaśnienie warunków odpustowych.
Istnieje wiele odpustów zupełnych, które można zy­

skać nawet kilka razy dziennie (toties quoties), jeśli się 
odwiedzi jakiś kościół, pomodli na intencję Ojca św.
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i spełni wszystkie inne podane w arunk i O dpust tak i zwią­
zany jest także z Dniem  Zadusznym . Często spotkać się 
m ożna z zapytaniem , ile pacierzy należy odm ow ie za 
każdym  razem , gdy się naw iedza koscioł aby uzyskać 
odpust zupełny. W yjaśn ia to dekret sw^ Pem tencjarjii z dn.
5 lipca b. r., ogłoszony w  Acta Apost. Sedis, n r. 8, str. 3b3. 
Czytamy w ’nim, że w ystarczy za każdym  razem  naw ie­
dzając kościół, odmówić pobożnie szesc pacierzy  (Ojcze 
nasz, Zdrow aś M arjo, Chw ała Ojcu). W ten sposob usuw a 
dekret wszelkie pod tym  względem wątpliw ości.

Odpusty związane z nauką katechizmu.
Kościół św. tro skał się zawsze o religijne uśw iado­

m ienie pow ierzonych sobie dusz. P ragnąc zachęcie jeszcze 
S  do poznaw ania p raw d  w iary , obdarzy  i papieże 
nauczanie katechizm u licznem i odpustam i. D ostępują ich 
i ci, co sam i się uczą, i ci, co drugich uczą katechizm u. 
Obecnie rządzący Ojciec św. odpusty te pom nożył, odw o­
łując jednak w szystkie daw niejsze. .

W m yśl dekretu  z dn ia  12 m arca  1930 dostępują od­
pustu  zupełnego dw a razy  w m iesiącu w  dniach dow olnie 
obranych, na  zw ykłych w arunkach , (spowiedź K om unja 
św , naw iedzenie kościoła lub publicznej kaplicy i m o­
dlitw a na intencję O jca św.) ci wszyscy, którzy w  ciąg 
tego samego m iesiąca uczyli się, lub tez uczyli d ru a ic 
katechizm u dw a razy  około pół godziny, więcej jednak 
niż dw adzieścia m inut. O prócz odpustu  zupełnego dostę­
pu ją  ci w ierni sto dni odpustu  za każdym  razem  kiedy 
przez wyżej w ym ieniony czas uczą się lub innych  kate-

C MS tych odpustach pow inni rodzice pouczyć dzieci, 
bv je w ten sposób zachęcić do nauki katechizm u. Oni 
też sami, jeśli p raw d  w iary  dobrze nie znają  i uczą się 
ich około pół godziny, m ogą tych  odpustow  dostąpić.

Modlitwy za dusze w czyśćcu.
Miesiąc listopad to czas szczególnej modlitwy za d u s z e  w  czysccu 

cierpiące. Wszystkie one wołają do nas wielkim głosem : „Zlitujcie 
się nade mną przynajmniej wy, przyjaciele moi, albowiem ręka !Pań­
ska dotknęła mię“ . Każdy wierzący wie, ze pomoc może tym duszom 
przez modlitwę, ofiarę Mszy św., dobre uczynki i jałmużnę, a także 
przez ofiarowane im odpusty. Pius X, pragnąc zachęcie wierny 
do zyskiwania dla dusz w  czyśćcu odpustow, pozwolił, ze kazcly 
może w Dzień Zaduszny uzyskać odpust zupełny tyle razy, ile razy 
po spowiedzi i Komunji św. odwiedzi kościół i pomodli się na in-



zakończenie iongresu eucharystycznego w Poznaniu.Przed uroczystą Mszą św. na
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tencję Ojca św. (sześć razy Ojcze nasz, Zdrow aś M arjo i Chwała 
Ojcu).

Przypom inam y tę wolę Ojca św. i zachęcamy gorąco czcicieli 
Najśw. Sakram entu, by pam iętali o duszach czyśćcowych, za które 
utajony Zbawiciel krew Swoją najdroższą rozlał.

Apostolstwo Chorych.
List czwarty.

Drodzy Chorzy! Na ostatniej stronie dyplomu przy­
jęcia do Apostolstwa Chorych czytamy między innemi 
te słowa:

„Codziennie o godz. 12 w południe do godz. 3 po 
południu chorzy ofiarują swe cierpienia za współcierpią- 
cych i na ich osobiste intencje".

Wielu chorych w listach do sekretarjatu  prosi o po­
lecenie ich spraw  modlitwom innych członków Apostol­
stwa. W zdaniu powyższem znajdujecie odpowiedź na 
waszą prośbę. Trzy godziny codziennie przeznaczone są 
właśnie na wzajemną modlitwę, wzajemne ofiarowanie 
cierpień jedni za drugich.

Zwyczaj ten powstał jeszcze w początkach Apostol­
stwa w r. 1925. Opowiada, ks. Willenborg, czcigodny za­
łożyciel Apostolstwa, że pewna chora zwróciła się do 
niego z prośbą o polecenie jej zdrowia modlitwom Apo­
stolstwa: „Jakbym była szczęśliwą, gdyby każdy chory 
przynajm niej jedno „Zdrowaś M arjo" za mnie odmówił! 
Jedno Zdrowaś...!" Po liście miesięcznym, w którym to 
polecenie wykonano, bardzo wielu innych chorych zwró­
ciło się z taką samą prośbą. Trzeba było już prosić
0 700 Zdrowaś Marjo. Wtedy to przyszła ks. W illenbor- 
gowi myśl, aby z całego dnia wyjąć trzy godziny i prze­
znaczyć je na wzajemną modlitwę na intencje osobiste 
chorych. Jest to zupełnie jasne i słuszne, że chorzy prze- 
dewszystkiem między sobą w ykonują apostolstwo, że ofia­
rując za drugich cierpienia sami także skorzystają z tej 
wspólnej ofiary. Na inne sprawy, na intencje Kościoła
1 Królestwa Bożego na ziemi zostaje jeszcze 21 godzin 
cierpienia.



217

Zwyczaj ten z radością  przyję li chorzy. W szystkich 
pociągnęła ta  w span iała  m yśl zjednoczenia chorych wo­
koło C hrystusa ofiarującego się n a  krzyżu. N a to w spólne 
ofiarow anie w ybrał ks. W illenborg te trzy  godziny, które 
C hrystus przeżył n a  krzyżu od 12 w południe do godz.
3 po poł. Któż bardziej godzien był stanąć w takiej chwili 
obok wiszącego n a  krzyżu C hrystusa, jak  nie chorzy, 
sami także na  krzyżu cierpień  rozpięci?! W tej wielkiej 
chwili kto lepiej zdołałby zjednoczyć się z Chrystusem  
w cierpieniu i opuszczeniu Jego, jak  nie chorzy, często 
tak  bardzo sam otni, bardzo  opuszczeni? Jakaż może być 
lepsza i słuszniejsza dla chorych  pociecha nad  tę, jaką 
daje zbliżenie do Jezusa, k tóry  z m iłością uczestniczy 
w cierpieniu  chorych, k tó ry  w spółczuje z tymi, którzy 
dzisiaj niosą ten krzyż, k tóry  On sam  niegdyś dźwigał?

Te wielkie chwile, pełne cierp ien ia niewym ownego, 
są także pełne radosnej św iadom ości w ypełnionego dzie­
ła, dokonanego wielkiego czynu — zw ycięstwa nad  złem, 
odkupienia ludzi. Krzyż to nietylko cierpienie i m ęka, to 
zwycięstwo: spraw iedliw ość Boża przejednana, zbawię
nie ludzi, szczęście ich wieczne odzyskane! Chorzy, jedno­
czący się z C hrystusem  w tych trzech  godzinach, uczest­
niczą i w tej radości C hrystusa. Są przecież członkam i 
Jego, to przecież ten  sam  krzyż, to samo cierpienie owoc­
ne, zbawcze!

Radość, szczęście, skuteczność tych trzech  godzin pły­
nie jeszcze z sam ej ziemi, od chorych  samych. Podczas 
tych trzech  godzin dopełnia się, urzeczyw istnia w n a j­
wyższym stopniu ta  w ielka korzyść, jak ą  daje przynależ­
ność do Apostolstwa: nie być sam otnym  w cierpieniu. 
Chorzy są często tak  bardzo  sam otni, tak  bardzo  opu­
szczeni. Sam fak t choroby już ich odosabnia, usuw a z ży­
cia bieżącego, staw ia w niezwykłem  położeniu. Do tego 
krzyża — postaw ienia poza naw ias życia pędzącego wciąż 
naprzód  — przyłącza się drugi, św iadom ość męcząca, 
p rzykra: dlaczego ja  w łaśnie cierpię? W Apostolstw ie znaj­
d u ją  się chorzy odrazu w  innej atmosferze. W idzą około 
siebie innych  cierpiących, cierpiących n ieraz sto razy  cię­
żej i więcej. W Apostolstwie jedni drugich podnoszą na
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duchu, w spierają jedni drugich w m iarę swoich sił i moż­
ności. Przez to już przynajm niej strona duchowa, m oral­
na cierpienia zostaje złagodzona, ukojona. Chorzy zjedno­
czeni z Chrystusem i między sobą cierpią już nie sami, 
cierpią z wielką siłą i otuchą, z radością nawet.

Ks. kapelan jednego ze szpitali warszawskich pisze: 
„Chorzy, którzy otrzym ują listy, cierpią ze spokojem i pod­
dają się łatwiej woli Bożej. Wpływa to dodatnio na tych, 
co obok leżą". Wielu chorych w listach do sekretarjatu 
podnosi właśnie tę sprawę w podobnych słowach. „Już 
nie jesteśmy sami, opuszczeni, bezradni. Jest nas wielu, 
jest nas arm ja, jakby cały las sztandarów, krzyżów pod­
nosi się z łoży boleści, skupia się około krzyża Chrystu­
sowego".

W liście przyjęcia, dołączanym do dyplomu, wyraźnie 
zwrócono uwagę na te trzy godziny. Czytamy tam: „Jaki 
to zaiste niezwykły i piękny widok, gdy w takiej chwili 
chorzy jakby do siebie nawzajem ręce wyciągną i połą­
czą się w jednym uścisku, by sobie nawzajem pomagać 
przez ofiarowanie jedni za drugich swoich modlitw i cier­
pień".

Do tego ofiarowania nie jest wymagana żadna m o­
dlitwa, żadna osobna formuła. W ystarczy pamiętać o tern 
przy rannych modlitwach, pomyśleć w południe, w kilku 
dowolnych myślach lub słowach wyrazić pragnienie zje­
dnoczenia się z Chrystusem i chorymi i ofiarowania za 
siebie i na osobiste intencje chorych tych godzin. Nie 
trzeba w tych godzinach usuwać się od bieżących zajęć, 
przybierać specjalne ułożenie. Trzeba tylko cierpienia tych 
trzech godzin ofiarować i w tym duchu ofiary przeżyć.

Z ufnością więc możecie teraz korzystać z tego zwy­
czaju Apostolstwa i wszystkie wasze osobiste sprawy, mo­
dlitwy o zdrowie, o cierpliwość, o pociechę i t. p. przezna­
czać na te trzy godziny. Resztę godzin dnia i nocy ofia­
rujcie na ogólne intencje Kościoła i Ojczyzny.

Tu na zapytania niektórych chorych muszę dodać 
wyjaśnienie, że przynależność do Apostolstwa godzi się 
zupełnie dobrze z przynależnością do innych stowarzy­
szeń religijnych i ofiarowaniem siebie, swych modlitw
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i cierpień  n a  jakąś inną  czy szczególną intencję. In tenc ja  
A postolstw a jest jedna i zaw ierająca w sobie w szystkie 
inne: C hw ała Boża, zbaw ienie dusz, dobro  chorych. D ą­
żeniem  członków  A postolstwa C horych jest w ięc w sp ieiać 
także i poszczególne intencje, które przecież w chodzić m u­
szą w tę jedną, najw yższą. P rzynależność do innych sto­
w arzyszeń religijnych, dokonane już ofiarow anie da  się 
zupełnie dobrze pogodzić z przynależnością do Apostol­
stw a Chorych.

Z całego serca w as pozdraw iam
oddany wasz w C hrystusie 
sekretarz Apostolstwa Chorych.

Z K RO NIKI. Podaję znow u kilka w iadom ości bieżących za ostatn i

miestąc. k  r  o n i k a d i e c e z j i  p r z e m y s k i e j ,  P rzem yśl, lipiec—sier­
pień 1930, str. 284 podaje rozporządzenie N ajprzew . Ks. Biskupa o Apo-

„Pow szechnie uw ażają ludzie chorobę i w szelkie cierpienia fizyczne 
czy m oralne za nieszczęście,... m niem ają, że przez to  są pozbaw ieni m oż­
ności pracow ania nad zbawieniem swe] duszy i czynienia dobrze blizn , 
że życie ich je s t bezużyteczne. Tacy chrześcijanie katolicy nie żyją w iarą 
i z w iary , bo gdyby żyli w iarą  Boską, w iarą  mocną i żyw ą, w iedzieliby, 
że cierpienie nie jes t nieszczęściem, lecz naw iedzeniem  Bozem, a I an 
Bóg je zsyła lub dopuszcza jedynie z m iłości, d la dobra  nasze] duszy
gdyż Bóg jest miłością. . . . .

D la uśw iadom ienia ludzi o te j praw dzie, dla przyniesienia im w  cier­
pieniach pokrzepienia ducha i pociechy, przez pouczenie ich, jak  m ają
i pow inni przez cierpienie i siebie uświęcić i drugim  dobrze czynie, za­
łożony został pobożny Związek A postolstw a C horych, k torego  sek re ta rja t 
d la  całej Polski pow stał we Lwowie w  b. roku.

Podając do w iadom ości kom unikat w  te j spraw ie, udzielony Nam
przez w spom niany sek re ta rja t w e Lwowie, polecamy gorąco to  zbozne 
Dzieło uw adze W ielebnego D uchow ieństw a i m ożebnem u w prow adzeniu

go *  W i a d o m o ś c i  d l a  d u c h o w i e ń s t w a ,  Poznań (N r. 7—8, 
1930 s tr  239—244) przynoszą radosną w iadom ość o odpraw ieniu  „unia 
ch o rych '"’ w" kościele św. M ikołaja w Innow rocław iu w  dniu 21 czerwca 
b. r. Były to  jakby jednodniow e rekolekcje. „U dział w  rekolekcjach prze­
kroczył nasze najśm ielsze przypuszczenia. P rzybyło  około 120 ciężko cho­
rych i przeszło 250 lżej chorych i starców . Były dw ie Msze sw ., Ko- 
m unja chorych, kazanie, D roga krzyżow a, rozm yślanie, r.ozamec Kto 
w szedł do kościoła, nie m ógł się pow strzym ać od łez na w idok sw iątym - 
szpitala C horzy w ytrw ali do końca, w ielu z nich byłoby do w ieczora 
zostało... Rekolekcje pozostaw iły n iezatarte w spom nienie u w szystkich. 
Koszta urządzenia rekolekcyj były m inim alne, poniew aż paraf] ame i parne 
m iłosierdzia dostarczyły w szystkiego. Kasa chorych dostarczyła dw a au to­
busy, szpitale pow iatow y i w ojskow y przysłały  k ilkadziesiąt^łozek, 
nek, leżaków, pryw atne osoby dały  pow ozy, w iktuały i t. p.^

Podobny dzień chorych z przyniesieniem  chorych do kościoła na na­
bożeństw o urządziło  Tow . św. W incentego w  Buku (W lkp.).
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3. O s t a t n i  b e l g i j s k i  l i s t  m i e s i ę c z n y  donosi, że p rzed na­
rodow ym  kongresem  Eucharystycznym  belgijskim  w M alines w ub. mies.
odbyło się tam  uroczyste triduum  Eucharystyczne d la chorych.

4. P a n  E . W ., m a j o r  W. P., niew idom y, pisze do sek re ta rja tu  
15. IX. b. r . : „Cieszę się z przynależności do A postolstw a chorych i zda­
jąc sobie spraw ę z w ielkości m isji tego  Zw iązku, pragnąłbym  rów nież,
aby dw a dość duże ugrupow ania ludzi, k tórym i k ieru ję , powiększyły
szeregi Związku. Jestem  prezesem  Związku stow arzyszeń ociemniałych 
żołnierzy, liczącego około 500 członków i kierownikiem  D omu Inw alidów , 
mieszczącego w  sobie około 80 inw alidów , z pośród  których około 20 
jes t przykutych ńiem al do śm ierci do łóżek“ .

5. P a n i  L. B. pisze do sek re ta rja tu  10. VI. b. r . : „P roszę o po li­
czenie mnie w  poczet członków. Jestem  chora od kilku la t, a od roku
bardzo chora. Będę szczęśliwą, gdy  będę łączyła m oje cierpienia z cier­
pieniam i braci i sió str w A postolstw ie. Będziemy w spólnie pom agali Panu 
Jezusow i nieść krzyż“ .

6. P a n  F r .  K. pisze 4. IX. b. r . : „R aduje to  duszę m oją, że w szyst­
kie cierpienia m oje mogę ofiarow ać C hrystusow i w raz ze w spółbraćm i
moimi... Pozdraw iam  ich wszystkich i proszę ich łaskaw ie wszystkich po­
zdrow ić ode m nie“ .

Sekretarjat Apostolstwa Chorych 
Lwów, ul. Ormiańska 13.

Krajowy Kongres eucharyst. w Poznaniu.
D r u g i  d z i e ń .

W sprawozdaniu z pierwszego dnia Kongresu pomi­
nęliśmy bardzo znamienne przemówienie przedstawiciela 
Polaków w Ameryce, ks. W. Borkowicza z Detroit.

Zwrócił on uwagę na wprowadzenie od pewnego czasu 
między Polaków am erykańskich elementów burzących, 
przez pewne czynniki z Polski. Następnie podkreślił moc­
no nierozerwalność węzłów, łączących Polonję am er. z m a­
cierzą, oraz gorąco zaapelował do zebranych, by wstawili się 
u instancyj rządzących z prośbą o prowadzenie spraw  do­
tyczących Polonji amerykańskiej jao katolicku, a więc in- 
nemi słowy o zaprzestanie roboty, rozbijającej dotychcza­
sową jedność. Przemówienie ks. Borkowicza wywarło na 
zebranych silne wrażenie i zostało nagrodzone burzą okla­
sków.

Również silnie wbiły się w pamięć zebranych słowa 
p. Olejniczaka, robotnika z Westfalji, który oznajmił, że 
70 tysięczna rzesza robotników polskich w zagłębiu west- 
falskiem pozbawiona jest opieki polskich kapłanów. Księ­
ża niemieccy, umiejący wprawdzie po jiolsku, nie mogą 
zastąpić rodaków. Trzeba przysłać do Westfalji polskich 
kapłanów, w ^przeciwnym razie młodzież stoczy się w prze­
paść niedowiarstwa i ulegnie germanizacji. Z prośbą o
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ry c h łą  zm ianę  tego s tan u  rzeczy zw róc ił się m ów ca  do 
obecnego n a  sali Ks. K a rd y n a ła  H londa.

D rug i dzień  K ongresu  ro zpoczą ł się n abożeństw am i 
we w szystk ich  kościo łach . U czestn icy  p rzy s tęp o w a li b a r ­
dzo liczn ie  do K om un ji św. tak.^ że k a p ła n i m usie li się 
p rzy  rozdz ie lan iu  A nielskiego C hleba od czasu do czasu 
zm ieniać. Z w iększyła się też liczba p rzy je zd n y c h  z ro żn y ch
s tro n  P olsk i. . ,

Szczególną c iekaw ość w zbudziły  d w a n ab o żeń stw a  
p o n ty fik a ln e v n igdy  w kośc io łach  p o zn ań sk ich  n iew idyw a- 
ne. Jed n o  o godzinie 8 w  kościele św. W ojciecha. O d p ra ­
w ił je w  o b rząd k u  o rm iań sk im  J. E. ks. a rcy b isk u p  le o -  
dorow icz  ze L w ow a. D rugie  odbyło  się o tej sam ej godzi­
n ie w  kościele Bożego Ciała. C elebrow ał je  w  o b rząd k u  
g recko-kato lick im  J. E. ks. a rc y b isk u p -m etro p o lita  Szep­
tyck i ze L w ow a. U dział w ie rn y c h  w  obydw óch  n a b o ż eń ­
s tw ach  b y ł n iespodziew an ie  liczny. .

O godzinie 16-tej odbyło  się trzecie  posiedzen ie  ple 
n a rn e  w  szczelnie n ap e łn io n e j sali. P osiedzen ie  o tw orzy ł 
p rzew odn iczący  Adolf h r . B n ińsk i. w o toczen iu  p ro t. d r . 
G antkow skiego, ks. p ra ła ta  P rądzyńsk iego  i ks. Posadzego. 
Jednocześn ie  h r. B n ińsk i p o w o ła ł do sto łu  p rezyd ia lnego  
J. E. księcia-A rcybiskup  a k rakow sk iego , ks. E. Sapiehę, 
ks. re k to ra  Ł agodę z P a ry ża , ks. G anasa z D e tro it w  U. 
S. A.. ,p ro f. G lasera  z W ilna, i d r a  D om ańsk iego  z N ie­
m iec. ,

Po  u k o n sty tu o w an iu  się p rezy d ju m , głos z a b ra ł ks. 
k a n o n ik  C horom ańsk i, w yg łasza jąc  re fe ra t  p . t. „P o lsk i od ­
now ien ie  w  E u c h a ry s tji“. S treszczenie  tęgo re fe ra tu  poda- 
m y później. T u ta j ty lko zaznaczam y, że rzecz cała , z w ici- 
k ą  sw ad ą  w ygłoszona, b y ła  w ie lo k ro tn ie  p rz e ry w a n a  rzę- 
siśtem i ok laskam i, stw ierdź  aj ącem i p o n a d  w szelką w ą tp li­
w ość, że całe zgrom adzen ie  ja k  n a jb a rd z ie j so lid a ry zu je  
się z zasadn iczą  tezą  m ów cy, w skazu jącego , że p raw d z i­
wy, w ierzący  kato lik , n ie  m oże w  żadnym  w y p ad k u  od­
dzielać  sp ra w  re lig ijn y ch  od w szelk ich  zagadn ień  n a tu ry  
ogólnej, — że P ań stw o  P o lsk ie  m oże jedyn ie  istn ieć  i ro z ­
w ijać  się skutecznie  li ty lko  i w y łączn ie  w  jednośc i z K o­
ściołem . ,

P o  zakończen iu  re fe ra tu  ks. C horom ansk iego , p rze ­
w odniczący  oznajm ił, że zo sta ją  w ysłane  dw a te leg ram y , 
m ianow icie  do Jego Św iątobliw ości O jca Sw. P iu sa  XI 
i d rug i do P a n a  P re zy d e n ta  B zeczypospolite j. Ks. sek re ­
ta rz  P osadzy  odczy ta ł te  te leg ram y , tre śc i n as tę p u jąc e j: 

„Jego Św iątobliw ości! .
N ajw yższem u i n a ju k o ch ań szem u  O jcu całego św ia­

ta , p rze sy ła ją  P o lacy  kato licy , obyw atele. B zeczypospolitej



222

z pierwszego Kongresu eucharystycznego całej Polski wy­
razy wierności, posłuszeństwa i miłości pod znakiem Naj­
świętszej Euctiarystji“...

jP an u  Prezydentowi Rzeczypospolitej, jako Dzierży- 
cielowi Majestatu Polski, przesyłają uczestnicy I-go Kon­
gresu Eucharystycznego Polski, wyrazy czci i ho łdu“.

Wszyscy zebrani gromkiemi oklaskami przyjęli teksty 
obu powyższych depesz, poczem ks. Posadzy odczytał te­
legramy gratulacyjne i powitalne^ które nadeszły z róż­
nych stron Polski i z zagranicy.

Następnie przewodniczący udzielił głosu prof. Ję­
drzejewskiemu, który wypowiedział referat p. t. „Eucha- 
rystja fundamentem rodziny“. Piękny ten referat podamy 
w streszczeniu w następnych num erach Głosu.

Na tern zamknięto III plenarne zebranie Kongresu.

W  Eucharystji siła...
Przed kilkudziesięciu laty w mieście Reims z pośród 

mnóstwa podobnych instytucyj, jeden jedyny tylko szpital 
pozostał w ręku sióstr zakonnych.

Zapomniano o nim. Może dlatego, że był schroniskiem 
na ostatnie dni pielgrzymki życiowej dla tych nieszczęśli­
wych, od których zdrowi odwracali się z obawą i przera­
żeniem a nawet płatne ręce niechętnie czynią przy nich 
posługi.

W tym szpitalu bowiem znajdowali się nieuleczalni 
chorzy, zakażeni chorobami, które już za życia rozkładały 
ich ciała!

Sale szpitalne, wysokie i jasne a jakże ponury jest 
wzrok tych łazarzy o twarzach, któreby raczej zasługiwa­
ły na miano okropnych masek.

Przez wielkie okna zagląda ciekawie zieleń ogrodu, 
wesoło błądzi po ścianach promień słoneczny, lecz nie 
znajduje odbicia w oczach cierpiących.

Jęk wyrywa się z warg, spieczonych gorączką a nad 
łożem schyla się twarz siostry zakonnej, miła, łagodna, 
pełna słodyczy. Litościwe dłonie podają chłodzący napój, 
przewijają cuchnące opatrunki, w ropiejące rany  sączą 
kojące maście. Niewiele ich tu jest, tych ziemskich anio­
łów, co porzuciły świat i jego czary i oddały się ofiarnej 
pracy, celem ulżenia doli tych najnieszczęśliwszych.

A są między niemi młode i pełne wdzięku, lecz nawet 
nie chcą wiedzieć o tern, że za m uram i szpitala, w których 
niepodzielnie króluje m ęka i ból, pozostał inny świat, pe­
łen radości i szczęścia.
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Pewnego dnia przełożona szpitala, m atka  H enryka, 
o trzym ała niespodzianie odw iedziny radnych  m iejskich. 
Panow ie radn i jakoś przypom nieli sobie, że w szpitalu 
są jeszcze zakonnice, przybyli więc zbadać stosunki, za­
pewne z uk ry tą  m yślą rozpędzenia sióstr i oddania za­
rządu  szpitala w ręce świeckie. .

Z bu tną  m iną zażądali od m atk i przełożonej, aby po­
kazała im wszystkie pokoje i urządzenia szpitalne.

M atka przełożona z łagodnym  uśm iechem  skłoniła 
się przed r a d n y m i  i w prow adziła ich do pierw szej sali.

N a łożach spoczywali chorzy, toczeni przez ok ropną 
chorobę raka. Butni panow ie ujrzeli okropne, obrzękłe 
tw arze, olbrzym ie, poprzerastane w argi, rozpadające  się 
nosy ropiejące guzy n a  czołach. Cofnęli się a wyr ąz ,1Ĉ  
tw arzy w skazyw ał aż nadto w yraźnie, że w idok ten n ie jest 
dla n ich  przyjem ny. Szybko przeszli do drugiej sali. l u  
u jrzeli jeszcze okropniejszy obraz. Leżeli tu  choizy  po k iy  
ci ranam i i w rzodam i a zabójcza w oń rozk ładających  się 
za życia ciał d rażn iła  pow onienie radnych . W yjęli chu­
steczki i szybko podsunęli pod nos. M atka przełożona, 
wciąż łagodnie uśm iechnięta, o tw ierała drzwfi i !wiodła ra d ­
nych z sali do sali, z pokoju  do pokoju.

Przybyli pełni drw in, z chęcią szykanow ania zakon- 
pic lecz w obec grozy, k tó ra  ow ładnęła nim i, milczeli, 
i z pospiechem  przebiegali pokoje.

W reszcie  z pobladlem i tw arzam i i rzadkiem i m inami
zbliżyli się do wyjścia.

'Jed en  z radnych  skłonił się nisko p rzed  przełożoną
i zapytał: . ,

— Jak  długo, w ielebna m atko, pracujesz w  tern okrop-
nem  m iejscu? . . , , x 3 • ' •— O! odrzekła m atka H enryka — juz la t czterdzieści.

— Co. czterdzieści la t?  W tern piekle... w śród  jęków... 
W śród tych okropnych, rozkładających  się za życia ludzi 
— zaw ołał zdum iony. — Powiedz m i m atko, skąd czer­
piesz m ęstwo i m oc do jej nadludzkiej ofiary?

— Jeśli panow ie pozwolą, zaraz w skażę zrodło, z któ­
rego obficie czerpiem y siły, ja  i siostry  zahonne.

Po tych słow ach zaw iodła radnych  w ąskim  k o ry ta ­
rzykiem  do m ałej, ubogiej lecz schludnej i m iłej szpitalnej
kaplicy. . . . .  i

N a ołtarzu, w śród kwiatów, paliła  się w ieczna lam pka,
złotym  blaskiem , oprom ieniając przybytek  Pana.

— Oto, panow ie, zdrój, z którego czerpiem y w szyst­
ko! T am  w  ołtarzu  m ieszka P an  nasz; u ta jony  w Lucha- 
rystiji i On daje nam  siłę poświęcenia! i w ytrw an ia  do p ra ­
cy dla tych najnieszczęśliw szych. W codziennej K om unji
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św. karm i nas Chlebem żywota, z którego płynie moc nad­
przyrodzona. Bez tego pokrzepienia, bez widocznej łaski 
Stwórcy, żadna z nas nie wytrwałaby tu długo.

Panowie radni, milcząc, wysunęli się z kaplicy za­
wstydzeni, spiesznie opuścili bram ę szpitalną.

Szpital dla nieuleczalnych zakaźnie chorych pozostał 
nadal pod zarządem sióstr zakonnych. Nie przedstawiał 
bowiem 'żadnych korzyści dla burzycieli. Radzi byli, że 
siostry spełniały tu pracę, pełną poświęcenia, której nikt 
z ludzi świeckich nie zdołałby wykonać.

( Kurjer Poznański). Bogumiła Rakowska.

Z piśmiennictwa.
Ks. Paweł K u b i c k i ,  biskup sufragan sandomierski: Społeczna 

działalność Kościoła w Polsce i martyrologjum rzym.-katol. duchowień­
stwa oraz wiernych pod zaborami pruskim i rosyjskim. Sandomierz 1930. 
Str. 200. Cena 4 zł.

Bardzo ciekawa i na czasie książka. Słyszy się nieraz, szczególnie 
w warstwach niższych, zdanie: „Należę do socjalistów, do kościoła nie 
chodzę, bo kościół jeść mi nie da“ . Praca X. biskupa Kubickiego daje 
na ten zarzut udokumentowaną odpowiedź. Najprzew Autor zestawia, 
idąc diecezjami, ochronki, sierocińce, przytułki, szpitale, szkoły, zakłady 
pracy i wszelkie podobne przedsięwzięcia, które fundowane "były przez 
kapłanów i zakony, przez nich utrzymywane, albo też prowadzone. Jest 
ich tysiące, choć spis nie jest dokładny i nie obejmuje wszystkich diecezyj. 
Suchy ten spis mówi do każdego nieuprzedzonego o wielkiej miłości 
bliźniego, płonącej w Kościele świętym, o miłości bezinteresownej i naj­
częściej pracującej bez słowa uznania i podzięki. Mówi, ile łez otarto, 
ile przytulono sierót, nakarmiono głodnych, wychowano opuszczonych. 
W arto, by tę książkę przeczytał niejeden, co to tylko zło widzi w Kb- 
ściele a pracy jego dla społeczeństwa dojrzeć nie chce.

Druga część książki o męczeństwie kapłanów i wiernych pod za­
borami pruskim i rosyjskim ma zńów swój osobliwy "język, którym do 
czytelnika przemawia. Idzie nazwisko po nazwisku, głośne i znane, to 
znowu ciche i zapomniane. A więc arcybiskupi: Dunin, Przyłuski, Le- 
dochowski, Siestrzeńcewicz-Bohusz, 'Fijałkowski, Cieplak i cała litanja 
innych arcypas'terzy, dalej kapłani i wierni. Spis oczywiście bardzo nie­
dokładny i niezupełny. Przy każdem nazwisku dopisek: tyle lat więzienia, 
ten um arł z głodu, ten zamarzł, ten zwarjował, ten zm arł w więzieniu, 
ten zaginął bez Wieści, tego dobito, ten rozstrzelany i t. d. A zaco? Ten 
nie chciał wprowadzić nabożeństw w języku obcym, ten potajemnie 
uczyi dzieci katechizmu, ten brał udział w powstaniu, ten pomagał pota­
jemnie unitom, ten za działalność „przeciwrządową i t. d. Chwalebna ale 
równocześnie straszna litanja.

Najczcigodniejszemu Autorowi należy się za te zestawienia szczera 
i gorąca wdzięczność. X. St. Wieroński.

ZA POZW OLENIEM  W ŁAD ZY DUCHOWNEJ.

Wydaje Komitet Redakcyjny. — Odpowiedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut.
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W  Adm inistracji „Głosu Eucharystycznego11 dano do odsprze­
dania roczniki „Głosu Eucharystycznego" oprawione 1923— 1926 
w jeden tom i rocznik 1 9 2 7 -1 9 2 8  w jeden tom. Cena 5 i 6 zł.

Tow. „Bibljoteka Religijna"
w e  L w ow ie, ul. R u tow sk iego  5, T e le f. 83-57.

Oddział liturgiczny ma na składzie:

Kielichy półsrebrne francuskie od 190 zł., puszki pół- 
srebrne od 240 zł., monstrancje od 200 zł., pa- 
tiny do Komunji św. od 14 — 18 zł., a srebrne 
45 zł.

Chorągwie płócienne od 65 zł., krzyżowe od 70 zł., 
wełniane adamaszkowe od 90 zł., czarne wełniane 
od 75 zł., jedwabne sztandarowe od 110 zł.

Figury metalowe od 250 zł. i droższe ze sztucznego 
kamienia, niewrażliwe na zmiany powietrza (deszcz, 
słońce) od 90 zł., a z masy, pięknie polichromo­
wane od 60 zł.

Lichtarze bronzowe od 17 zł., latarnie do chorego 35 
zł., latarnie procesyjne od 70 zł., lampy wieczne 
od 44 zł., feretrony metalowe od 300 zł. i t. p.

Świece metalowe ze sprężyną od 7 zł., d r e w n i a n e ,  
($5 oblewane woskiem od 10 zł., p ó ł w o s k o w e

1 kg 4'80 zł., w o s k o w e  9 zł., p a s c h a ł y  
1 kg 7 zł.

W ysyłka na prowincję odwrotna po cenie kosztów 
rzeczywistych. — —- — Katalogi darmo.
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JJ T ow . „B ib ljo tek a  R elig ijn a 44 If
11 Lwów, ul. Ormiańska 13 i ul. Rutowskiego 5 f f
Bk Bernadot W. X.: Św. Katarzyna Sieneńska. Cena 3 zł. §m
S J  Ehrenborg F. X. T. J.: Ku szczytom kapłaństwa Chry- fM
i f  stusowego. Cena 5'50 zł. | g
I f  Koenn J. X.: Na drogach Pańskich. Wiązanka myśli f f
K  ascetycznych na tle życia św. Alojzego Gonzagi. y
1 |  Cena 5'50 zł. J g
y  Muchowicz Wł. X.: Przenajświętsza ofiara. 25 kazań wg
Bk o Mszy św. Cena 4'50 zł. l i
i f  Dr. Mieczysław Skrudlik: Królowa Korony Polskiej, f g
M l  Szkice z historji i kultu Bogarodzicy w Polsce, j g
i f  Z 109 ilustracjami. Cena 12'50 zł. f g
W. Stach P. X. Dr.-: Św. Augustyn w walce z heretykami. ~M
g l  Cena 1'80 zł. I g
g f  Wais K. X. Dr.: Bóg, Jego istota i istnienie. Cena 6 zł. k g
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i i  gijnego. Cena 0'50 zł. f i
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| |  Catnelli J.: Od socjalizmu do kapłaństwa. I I
y  Św. Jan od Krzyża. Tom Il-gi. g |

I |  Na czasie! Na czasie! J j
M  Święty Augustyn: Księga rozmów duszy z Bogiem y
l i  i księga podręczna. § 1
y  Przekład z łacińskiego. — Stron 302 w bardzo g f
J f l  zgrabnym formacie. — Cena 2.50 zł. | 1
i f  Prof. Maurycy Straszewski: Filozofja świętego Augu- fJF
M l styna na tle epoki. Wydanie 2-gie uzupełnione, j g

| |  str. VIII +  289. Cena 3 — zł. | |
=■ T reść: D zieje  filozofji europejskiej rozpoczynają s ię  w  Gre- -g
gk  cji. C hrześcijaństw o i jego  pierw otny stosun ek  do filozofji. Obraz A =
i f  stosun ków  politycznych i społecznych w  św ie c ie  starożytnym  gg
y  aż po koniec w ieku IV-go po Chrystusie. ;=
gk  P och odzen ie  św . Augustyna. „W yznania11 i ich znaczenie. gg
gg  Ż yciorys św . Augustyna. _ _ f =
g ^  Jego teorja poznania, czyli nauka o prawdzie. Istota i nie- ~g
J f i  śm iertelność duszy. Znaczenie i rola idei B oga  w filozofji św . A g
i i  Augustyna. P ojęc ie  Trójcy. Akt stw orzenia. Ż ycie i jego  rozwój. =g
y  P og ląd y  A ugustyna w  zestaw ien iu  z nauką Darwina i z dzi- y
gk  sie jszem i teorjam i rozwoju istot organicznych. Przyczyny i źró- gg
i i  dła z łego . Rola z łeg o  w  porządku moralnym św iata. O patrzność | g
y  i przeznaczenie, a w o ln o ść  i odp ow ied zia lność moralna. P ogląd y  y
i i  św . A ugustyna na działanie łaski. F ilozofja dziejów . Ideały g=
i i  przyszłości. i i
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